Verlagsort Allenstein 


KOazeta Olsztyńska” z dodatkami „Gość Nie- 
azlelny” i „Gospodarz” wychodzi codzien- 

Z wyjątkiem Świąt. Abonament miesięczny na 
+ Poczt tach 1.30 marek, z odnoszeniem 1.66 marek. 
Jo Polski 4.00 złote. Wpłacić należy na konto 
y nasze P. K.O. Warszawa numer 194 159. 
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Wzywamy 
Się ma Kongres 


do Berlina 
da dzień 6-g0 marca 1938 


Dnia 3 grudnia 1922 r. zebrali się w Berlinie 
kx zicjęle myśli społecznej Ludu Polskiego w Rze 
założyli Związek Polaków w Niemczech. 
tto lat piętnaście Naczelna Organizacja u- 

ała się, rosła, rozprzestrzeniała i z organi- 
Drzęmieniła się w gromadę rodzinną. 
W Polacy w Niemczech, mocną w swym 
u i wielką w liczbie jesteśmy gromadą. 
pm trwaliśmy na płacówce, 
Tej nas Bóg postawił. 


war 
ta 


"Wanie nasze wiekami się mierzy a pełne jest 
I dowodami żywotności naszej. 
Ei Þiętnastu laty nowy daliśmy dowód, że 
Twanie nasze jest żywym. 
tw Sak zaś trzeba nam Świadec- 
bie ać, że nie żegnamy ani pogrze- 
| gdy naszej. 


x a abyśmy potężnym obchodem zewnętrz- 
a dla większości świata jest wyrazem czu- 
ddan a Wait nasze gorące umiłowanie i szczere 
tog p naszej, trzeba abyśmy pokazali 
a do wygranej i twardą wolę zwycięstwa. 
TS abyśmy się społem ujrzeli, ze wszyst- 
isi = się poczuli potęgą, abyśmy u- 
te, jak Bracia w prawdziwej rodzinie. 
Y tego a w się wzajemnie wezwali na ob- 
aty, znego dowodu naszego czucia z przed 

| z 
Riany palny się więc na Kongres: Przybywajcie 

erlina na 6 marca! 


Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary! 


Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! 


Fiienstein (Olsztyn), na niedzielę 20 lutego 1938 


W dniu 3 grudnia ubiegłego roku Rada Naczel- 
na Związku Polaków w Niemczech na uroczystym 
zebraniu, odbytym w Domu Polskim w Zakrzewie, 
w ten sam dzień i wię samą godzinę, w którą przed 
piętnastu laty powołana została do życia naczelna 
organizacja polska w Niemczech — postanowiła 
zwołać w marcu roku 1938 do Berlina Kongres Po- 
laków w Niemczech. 

Przed piętnastu laty powstało z roztropnej my- 
śli i wspólnej woli ludu naszego wielkie dzieło na- 
czelnej organizacji. Dziś, kiedy mamy już za sobą 
piętnaście lat pracy społecznej, a zebraliśmy w nich 
sporo doświadczeń, wołamy się na wielki kongres. 
Zbieramy się w wielkiej gromadzie, by zadoku- 
mentować wielkość minionych lat piętnastu, mno- 
gość doświadczeń przez nas zdobytych i naszą siłę. 
I stwierdźmy — 

Ubiegłe lat piętnaście, były to lata wielkie dla- 
tego, bo wielkiego od nas wymagały hartu, wiel- 
kiego od każdego Połaka w Niemczech żądały zro- 
zumienia dla zagadnień społecznych a przez to wiet- 
ką w nas wytworzyły wolę do czynu, wzbudziły 
miłość wzajemną i niezachwiane ukochanie Naro- 
du Polskiego. Harde nasze stwierdzenie, że wy- 


trwamy poparte zostało wielką ilością codziennych 
doświadczeń, z których żadne nie potrafiło nas za- 
chwiać ani też umniejszyć naszej woli, ani śl E P 


Wytrwałość 


j npu bajkopisarz starożytny opowiada taką 
ajkę: 

Mrówka, szukająca w lesie pokarmu, znalazła 
kropelkę miodu. Uradowana, zabrała tę kropelkę, 
aby ją zanieść do mrowiska. Idąc do mrowiska, na 
drodze napotkała wielki kamień, którego w żaden 
sposób obejść nie mogła. Wówczas próbowała wdo- 
stać się na kamień. Rozpoczyna się wspinać. Lecz 
kamień jest gładki. Mrówka spada. Niezrażona, pró- 
buje ponownie. Daremny trud! Mrówka wreszcie 
po raz setny się wysiliła i — kamień zdobyła! 
Powyższa bajka jest pięknym przykładem zwy 
cięstwa wytrwałości. Pomyśl tylko: ile razy mrów- 
ka się wysila daremnie. Nie traci checi, lecz wy- 
trwale próbuje osiągnąć cel. I wreszcie: wytrwa- 
lość zostaje wynagrodzona. Mrówka zwycięża prze 
szkodę i osiąga cel. 

Taką wytrwałość okazało zwierzątko małe i 
niepozorne. — A czy myśmy już kiedyś zastanawia- 
li się nad naszą własną wytrwałością? Czy dążąc 
do celów naszych, na wzór tej mrówki, wytrwale 
braliśmy przeszkodę za przeszkodą? Czy też, znie- 
chęciwszy się, upadli na duchu przed jakąkolwiek 
przeszkodą i do celu nie doszli? 

Wspólny nam wszystkim, najdonioślejszy cel, 
jest niechybnie utrzymanie naszych najwyższych 
dóbr, wiary Ojców i mowy ojczystej, nie tyiko dla 
nas, lecz także dla tych po nas. Szczęśliwy, kto dą- 
żąc do tego celu, wytrwale pracował nad usunię- 
ciem przeszkód! Kto natrafiając na trudności ogro- 
mne pozornie nie dające się usunąć, wzbudzał w so- 
bie wytrwałość tym bardziej stanowczą, im więk- į 
sze były przeszkody! Ten o sobie powiedzieć może, 
że jak ta mrówka, przyczynił się do wspólnej spra- 
wy. 

Popatrzmy na naszą Organizację Naczelną! 

Przed laty piętnastu wytknęła sobie cel. Zje- 
dnoczyć Polaków w Niemczech, prowadzić walkę o 


nasze prawa pod wspólnym nam wszystkim sztan- . 


darem. Czy cel ten osiągnęła? Śmiało twierdzić mo- 
żna, że tak! Lecz dlaczego? Dlatego, że przodowni- 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-miłimetrowy wiersz sześciołamowy. Wiersz re= 
klamowy 15 fenigów. — Redakcja i administracja: 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531; 
Pocztowe konto czekowe: Königsberg 2364, Ręko- 


pisów redakcja nie zwraca. 


"Nr. 42 


wiary głębokiej w słuszność naszej sprawy i w słu- 
szność naszej wygranej. 

Nie wznieśliśmy w ubiegłych latach piętnastu 
wspaniałego pałacu, ani zamków nie budowaliśmy. 
Za to znaczyliśmy drogę naszą wiecznymi pomnika- 
mi miłości wzajemnej, silnej woli i głębokiej wiary! 


Pokazaliśmy, że przeciwko siłom materialnym 
zawsze zwycięża duch, chociaż byłby on zakłęty 
w sercach najuboższego materialnie ludu. 

Lud nasz jest ubogi materialnie, bo ani nie ma 
wśród nas wielkich panów, ani ludzi majętnych. Ałe 
za to bogaci jesteśmy sercami. 

Polskimi sercami! 


Złączyliśmy się wszyscy nie formalnie — ałbo- 
wiem nie jesteśmy Połakami z legitymacji — lecz 
złączyliśmy się w duchu polskim a zasię stworzy- 
liśmy siłę, której sposobami materialnymi rozbić nie 
można. 

Duch nasz — duch Połactwa — silniejszego po- 
nad siebie nie zna. 

Zadokumentować gromadą wielkie siły w nas 
żywotne — oto zadanie Kongresu Polactwa w Nie- 
imczech. 

Kongres berliński będzie kongresem wytrwa” 
nia i wygrania, dający świadectwo, że silni jesteś- 
my w trwaniu, silniejsi jeszcze wiarą w zwycię- 
stwo. 


cy nasi mieli cnotę wytrwałości! Czyż zapomnieliś- 

my już o czasach, kiedy wołano, że nas nie ma? 

Kiedy w stosunku do nas chwytano się metody „tot- 
, schweigen“? A dzisiaj? Dzisiaj Świat cały wie, że 

jesteśmy! I będziemy! Albowiem nasza Organizacja 

Naczelna, natrafiając na trudności z wszystkich 

stron, nie dała za wygraną! Raz próbowała i sto 
| razy, by wreszcie osiągnąć to, co mamy dzisiaj. 

Jak podziękujemy naszej ojcowskiej organizacji 

| za wytrwałą dla nas pracę? W ten sposób, że każ- 
dy z nas na własnym odcinku naszej pracy kultu- 
ralno-narodowej okaże tę samą wytrwałość! Że nie 
zrazi się chwilowymi niepowodzeniami, lecz dopóty 
NC będzie, dopóki nie osiągnie celu wytknię- 
tego! 

Gdy w ponury dzień listopadowy ciemne chmu- 
ry zasłaniają słońce, wydaje się nam, że słońca już 
nigdy nie zobaczymy. Lecz, cóż się dzieję? Słońce 
pokryte chmurami, z nimi walczy i wreszcie zwy- 

| cięża. Do słońca przyrównać można wytrwałość, 
niepowodzenia do chmur. Największe niepowodze- 

| nia zwyciężone zostaną przez wytrwałość. Niedar- 

| mo „Haslo“ nasze kończy się słowami: wytrwamy 
i wygramy! 

Trwajcie więc, bracia, w wiernej pracy dla spra 
wy naszej! A w srebrne gody naszej ojcowskiej ot- 
ganizacji, każdy z nas w sercu nosić będzie srebr- 
nymi literami wykutą nagrodę: I ja wytrwałem! 

Szczęsny. 


W sprawie przedszkola 
w Podmoklu 


W wiadomości naszej, przeczącej, jakoby po- 
między Związkiem Polskich Towarzystw Szkolnych 
|) w Niemczech a „Deutscher Schulverein in Polen“ 
| istniały pertraktacje, protestujemy, że pertraktacje te 
| rzekomo miały dotyczyć przedszkola polskiego w 

Podmoklu i szkoły niemieckiej w Nowym Tomyś- 
lu. Nie zaś — jak podaliśmy — szkoły polskiej. 

Nie mniej Związek Polskich Towarzystw Szkol- 
nych stwierdza, że pomiędzy nim a „Deutscher 
| WEP żadnych tego rodzaju pertraktacyj nie 

yło 


Uchwały centrali bezbożników 
sowieckich 


Ryga. W tych dniach odbyło się w Moskwie 
posiedzenie rady centralnej związku bezbożników 
sowieckich. Na posiedzeniu tym zatwierdzono pro- 
gram trzeciego międzynarodowego kongresu Ligi 
Bezbożników, zwoływanego na jesień r. b. oraz u- 
chwalono wzmożenie propagandy bezbożniczej w 
szkołach. Niewątpliwie omawiano tam także plan 
dalszych prześladowań religii w Sowietach, bowiem 
w związku z posiedzeniem rady związku bezbożni- 
ków i zapowiedzianym kongresem „Izwiestia“ o- 
głosiły dłuższy artykuł przeciw wszelkim ruchom 
religijnym. „lzwiestia” zwracają m. in. uwagę, że 
ww roku ubiegłym GPU wykryło poważną ilość 


Dwaj lotnicy zbieg 


Tallin. Estońska agencja telegraficzna dono- 
si: W Estonii południowej wylądował samolot so- 
wiecki, na pokładzie którego nie znaleziono żadnej 
broni. Dwaj oficerowie, stanowiący załogę samolo- 
tu, oświadczyli, iż zbiegli z Rosji Sowieckiej. 

X 


Tallin. Sensacyjną wiadomość o ucieczce 2 


„niebezpiecznych organizacyj', kierowanych przez 
duchowieństwo różnych wyznań. W szczególności 
organizacje te czynne rzekomo były w okolicach 
miasta Gorki (dawniej Niżni Nowgorod), gdzie „u- 
siłowano tworzyć oddziały dywersyjne" przeciw 
czerwonej armii na wypadek wojny. 

Centralna rada bezbożników uchwaliła również 
przygotowanie „złotej księgi“ bezbożnictwa, która 
„przekaże potomności“ imiona i „czyny“ czołowych 
bezbożników i przechowywaną będzie w central- 
nym bezbożniczym muzeum w Moskwie. Związki 
bezbożnicze Moskwy i Leningradu ofiarowały już 
na ten cel poważne sumy. 


ii z Rosji Sow. 


lotników sowieckich do Estonii uzupełnić należy, 
następującymi szczegółami: Ćwiczebny samolot so- 
wiecki wylądował w pobliżu wsi Peesena. Dwaj 
porucznicy stanowiący załogę tego samolotu, 0- 
świadczyli, że samolot należy do aeroklubu w Łu- 
dze i że postanowili zbiec z Sowietów z powodu 
licznych aresztowań wśród oficerów lotnictwa. 


Anglia mie bedzie dawała wiz 
obywatelom sowieckim 


Londyn. Rząd brytyjski w nocie utrzymanej 
w ostrym tonie, notyfikował komisariatowi spraw 
zagranicznych w Moskwie, iż, ulegając naciskowi 
rządu sowieckiego, zamyka konsulat brytyjski w 
Leningradzie. Rząd brytyjski czyni jednak ten krok 
jedynie wskutek nieżyczliwego i niekurtuazyjnego 
stanowiska zajętego w tej sprawie przez władze 
sowieckie. Równocześnie rząd brytyjski notyfiko- 


| 


Rzymu i dał przedstawicielom prasy wyjaśnienia, 


|=! 


Okręgowy Sefnik jubileuszowy 


Jak donosiliśmy wczoraj przybył Butenko do dlaczego uciekł z Bukaresztu. 


wał władzom sowieckim, że wobec tego, iż wydział 
konsularny przy ambasadzie brytyjskiej w Mo- 
skwie jest zamknięty, a konsulat brytyjski w Le- 
ningradzie ulega likwidacji, obywatele sowieccy, 
nie posiadający paszportów dyplomatycznych, nie 
będą mogli w przyszłości otrzymywać w obrębie 
Związku Sowieckiego wiz na wjazd do W. Brytanii. 


Na obrazku: Butenko przyjmuje dziennikarzy. 


Raszuby obchodzą i5-lecie 
Związku Polaków w Niemczech 


Kto chce kraj poznać, musi go zobaczyć we 
wszelkich przejawach jego życia. 
. , Kto chce literaturę o danym kraju ocenić, musi 
ją bezstronnie przeczytać a potem pojechać w oko- 
lice, o których czytał co napisano. 


O Kaszubach czytało się dużo. Przeczytałem 
bez nastawienia, poprostu z chęci dowiedzenia się o 
Kaszubach jeszcze więcej, dwa tomiki „Heimatkun- 
de des Kreises Bütow“. Napisał je Fritz Krüger, wy- 
dane zostały w Bytowie 1929 roku. 

Przeczytałem co napisano o kraju, a potem po- 
znałem kraj. Tomiki więc Fritza Kriigera dobrze 
mógłbym ocenić. 


Błękitne są Kaszuby a lud na nich polski. 


Od Trzebiatkowa i Ciemna (miejscowości do- 
stały nazwy: Radensielde i Zemmen) ciągną sis 
pasem wzdłuż granicy polsko-niemieckiej na północ 
aż do Bałtyku, Kaszuby — okręg Dzielnicy V Zwią- 
zku Polaków w Niemczech. 

Falista pagórkowa i jezierna kraina — Kaszu- 
by. Modre są jeziora, niebieskie niebo i lasy na 
wzgórzach od wody i nieba błękitne. A w zimie kraj 
jest biały. 

Na pustkowiach — jak tu mówią — siedzą ubo- 
gie „chaty, a w chatach Kaszubi. Rybacy i rolnicy. 
Dziś lud ubogi, ale godny; kiedyś przez Sobieskiego, 
wielkiego króla i człowieka, wybrany i wyróżniony. 


Znaczna drużyna Kaszubów uczestniczyła w 
wyprawie Sobieskiego na odsiecz Wiedniowi. Ka- 
szubi spisali się pierwszorzędnie. Za to też król na- 
dał większości uczestników tej odsieczy szlachec- 
two. Tradycje tej nobilizacji żyją tu jeszcze dzisiaj. 

Kaszubi są jak Ślązacy, Pograniczanie, War- 
miacy i Mazurzy; na własnej siedzą ojcowiźnie, mó- 
wią i czują po polsku, są Polakami. 

Mówią: damy się na wytrzymanie, a 
następcy nasi wygrają. 

Kaszubi mieszkają w tym pasie od Trzebiatko- 
wa po Bałtyk i jeszcze nad jeziorem Łeba. 

Ci to Kaszubi obchodzili 13 lutego 15-lecie Zw. 
Polaków w Niemczech w ich okręgu w Płotowach, 
w miejscowej zamkniętej szkole polskiej. 

Miała się odbyć ta uroczystość już 6 bm. Ale 
na ten dzień ogłoszony został jakiś obchód niemie- 
cki do miejscowej szkoły niemieckiej. 

Przełożyłi Polacy uroczystość swą na 13 lute- 
go. I znów dziwnym zbiegiem okoliczności zapo- 
wiadany na 6 lutego obchód niemiecki przełożono 
na dzień uroczystości polskiej. 

Urządzono w pobliskiej Piasznej również hu- 
czne przechrzciny; Pyaschen przechrzcono na Franz 
wałde. 

W towarzystwie więc tych obchodów, które 
organizatorzy starali zrobić jaknajbardziej atrakcyj- 


Sto lat 
Rościoła katolickiego 
w Australii 

R z y m. KAP. W przemówieniu, które z 
roczystości jubileuszowych w Australii wyg 
kościele NPMarii w Melbourne biskup Romua ta: 
yes, ordynariusz diecezji Rockhampton, przeds 
wione zostały interesujące cyfry z dziejów Kat 
cyzmu w Australii w ciągu ubiegłego stulecia. 
roku 1830 w całej Australii było tylko trzech katte 
lików kapłanów. Dziś, przy blisko 1500 tysiace”, 
wiernych, działa tam 2 tysiące kapłanów z 7 arcy 
skupami i 20 biskupami na czele. Katolicy austra"" 
scy posiadają obecnie 2465 świątyń, pięć uniwersy. 
tetów, 687 szkół, 155 szpitali i wiele innych huma 
tarnych instytucyj. Jest rzeczą charakterystyCzih 
że spośród 63 biskupów australijskich, poczynałł 
od pierwszego biskupa, którym był powołany, WE 
1835 John Beda Polding, 48 było z pochodzenia, 
landczykami. 


Groźby wojenne 
Sowietów 


Moskwa. Na posiedzeniu Komitetu 
nawczego we wszystkich przemówieniach prZ 
jala nuta gróźb pod adresem zagranicy. ø 

Delegat Stalingradu oświadczył, że „sztanda a 
Marksa, Lenina i Stalina mogą zatrzepotać nad 0” 
łym Światem. af- 

Delegat Leningradu Pozarow jeszcze wy! 
niej określił idee imperializmu kominternowskieg 
mówiąc: „Bolszewicy nie ograniczają się tylko agt 
11-tu republik związkowych, lecz gotowi są przy 
wszystkie „sowieckie republiki świata“. w 

Moskwa. Artykuł Stalina, ogłoszony. 
„Prawdzie“, a powtórzony przez inne dzienniki, 4 
kołach dziennikarzy zagranicznych oceniany ge 
jako rezultat rozczarowania Sowietów do Ligi Ń A 
rodów, oraz jako zapowiedź wzmożonej akcii kom 
internowskiej. 


Tajemniczy zgon syna 
Trockiego 


Z Paryża donoszą, że wraz ze śmiercią syth 
Trockiego Leona Sedowa, który zmarł w paryska 
klinice po operacji wśród tajemniczych okoliczm 
Ści, poczynają krążyć pogłoski, wskazujące: ry” 
śmierć operowancgo spowodowana została int w 
gami jego wrogów. Operacja dokonana została 5 
normalnych warunkach z dobrym rezultatem ! Gd 
konwalescencja następowała szybko. Dlatego 
wiadomość o jego śmierci zaskoczyła przyjaci I do- 
dziny Trockich, którzy żądają obecnie autopsii 1. 
wodu, że zmarły nie padł ofiarą żadnego zama ji 
czy zatrucia. Jednocześnie rozeszły się w pary% 
pogłoski, że były sekretarz prywatny Trockie80 m 
Erwin Wolf — został uprowadzony przez agent 
GPU z terenu Hiszpanii republikańskiej i wy”, 
ziony do Moskwy. Pomiędzy obu wypadkami dop? 


trują się tu pewnej łączności. „a 
<a 
Rodzice 


Mówcie z dziećmi Waszymi w 
mu po polsku, uczcie je czytać 
pisać po polsku. Mowa ojczy$ gó 
to skarb najdroższy, to spuści/ć 
której zaprzepaścić nam nie wo 
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nymi, odbył się okręgowy Sejmik Kaszub Z okaż 
15-lecia Związku Polaków w Niemczech. r 
Podążają Polacy na uroczystość. fi 
Niedziela była biała grubym śniegiem i Oal 


szczypiącym mrozem. Wiatr po pustkowiach 
A jednak przybyli Polacy z Płotowa, przyby 
werami i piechotą z oklic nawet bardzo odległy, 
Sała zamkniętej szkoły polskiej w Proto ty 
szczelnie się zapełniła i sień i przyległe salki “égi 
przepełnione, innej i większej sali w miejsco 
nie ma. ed? 
Przybyła na uroczystość młodzież, POZO 
wszystkim ona, bo młode i zdrowe ciało może ty i 
odległość i zawieję zimową pokonać. 


ji 10% 


Obchód XV-lecia w miejscowej zamkniętel 
szkole polskiej 


-Ja 

Uroczystość zagaił prezes Jan s typ: Rob 

kowski. Po Pieśni Rodła młody Polak Z Kalo 

Prądzyński, zadeklamował wiersz: TO RA 
Pierwszy mówca Błana powiedział: 


„Lud Polski w Niemczech uwierzył ¥ wy 
przyszłość i zwycięstwo Sprawy; dłatego też 
trwał, dlatego też zwycięży. odt” 

Jesteśmy tutaj tak samo, jak byli tu Pr ok” 
wie nasi. Po nas zajmą to miejsce następne 
lenia nasze. Nie zniknęliśmy ani nie zniszczo 
jak tv nam przepowiadano. se 

Naszym fundamentem jest Naród, nasz% 
polskie, nasza mowa i miłość do Polskości. 
rwiulameniów zniszczyc nie można. świe” 

Co po Ojcach odziedziczyliśmy, jest NAK g jak 
tym, jest nam skarbem i za żaden, nie wie 

| wielki, judaszowski grosz go nie zaprzeda™” 


W Se 


W Berlinie 


Z wizytą u Hitlera y 
bawił austriacki nowo mianowany minister spraw wewnętrznych Seyss-Inquart, który 


został przyjęty na audiencji u kanclerza Hitlera. 


Akademia 


ika W niedzielę, dnia 13 b. m. złożyła ludność pol- 
ole Berlinie hołd Ojcu św. Piusowi. XI. z okazjii 
iej rocznicy koronacji papieskiej. 
ię p chód rozpoczął się przy odśpiewaniu „Kto 
darć Opiekę“ z uroczystym wprowadzeniem sztan- 
olejny towarzystw polsko-katolickich. Chór koś- 
kika „POd opieką św. Cycylii wykonał doskonale 
Bloga, esni religijnych i narodowych. Referat wy- 
Beze üy na temat działalności Piusa XI. dał nam 
Ping Sólowy pogląd na pracę apostolską Ojca św. 
| icy - jest jednym z największych papieży, ste- 
tra, sth Kościołem św., godnym następcą Św. Pio- 
ny, lElkim uczonym, dzielnym dyplomatą. Wier- 
ityj, Wemu hasłu: „Pokój Chrystusowy w króle- 
Oy. try stusowym“, ustanawia Pius XI. święto 
m tusa Króla, zawiera liczne konkordaty, pamię- 


nich o prawach kościelnych mniejszości na- 
yen, wzywa wiernych do Akcji Katolickiej, 
i 


papieska w 


| 


ło powstało 60 lat temu, kiedy z stron ojczystych 
przyjeżdżał do Berlina lud polski szukając tu pracy 
i chleba. Chcąc ulżyć niedoli opuszczonego i na bruk 
wielkomiejski rzuconego robotnika polskiego zało- 
żyli mężowie, owiani duchem miłości bliźniego, 
charytatywną tą organizację. Złotymi literami w 
pamięci biednych i opuszczonych zapisane są na- 
zwiska założycieli ks. Ferdynanda i Karola Radzi- 
wiłłów oraz dra Chłapowskiego. W ostatnich 10 la- 
tach wydała konierencja św. Jana Kantego na rzecz 
ubogich 13.000 Rm.; nadmienić tu wypada, że pienią- 
dze te —- to ofiary zebrane podczas obchodów i u- 
roczystości od naszego ludu polskiego. Prezes p. Fr. 
Kaczmarek apelował do zebranych, ażeby i w przy- 
szłości życzliwie traktowano konferencję św. Jana 
Kantego. 


Kilka deklamacyj, wygłoszonych na cześć Ojca 


życia. Pius XI po wyborze swym na Papieża oddał 
jej dozór nad służbą osobistą, podobnie jak to czynił, 
gdy był bibliotekarzem a następnie arcybiskupem 
Mediolanu. Gdy w r. 1926 Papież do usług swych 
osobistych powołał tercjarzy franciszkańskich z Ak- 
wizgranu, starej Banii wyznaczył dożywotnią eme- 
ryturę i oddał do jej dyspozycji mieszkanko w Wa- 
tykanie. Niedomagającą już od kilku miesięcy Banfi 
leczył przyboczny lekarz papieski prof. Milani, pry- 
watni zaś sekretarza Ojca św. bardzo często ją od- 
wiedzali przynosząc od Niego staruszce pozdrowie- 
nia, słowa pociechy i błogosławieństwa. 


Sprytny kmiotek żyje 
darmo 


W sprytny, lecz niezbyt czysty sposób, zara- 
biał na życie młody wieśniak serbski. 26-letni Peter 
Goman, pochodzący z małej wioski jugosłowiań- 
skiej Ruma. Dzięki oszczędności młody wieśniak 
zdołał zebrać niewielki kapitalik, to jest około 1000 
dinarów, wartości przeszło 100 złotych polskich. 
Wieśniak wymienił swe oszczędności na piękny, 
nowy banknot 1000-dinarowy, i uzbrojony w swój 
kapitał postanowił żyć nadal wygodnie... z pro- 
centów. Pojęcie jego o procentach było dość 
oryginalne. Jeździł on po jarmarkach i zwracał się 
do starszych trochę już zniedołężniałych chłopów, 
proponował im wymianę pięknego tysiąc-dinarowe- 
go papierka na banknoty 100-dinarowe. Z chwilą 
gdy następowała tranzakcja Goman udawał, że się 
rozmyślił i przywłaszczając sobie zręcznie jeden z 
banknotów, oddawał pozostałe chłopu, rezygnując 
z tranzakcji. W ten sposób sprytny, lecz nieuczcj- 
wy, wieśniak żył wygodnie przez 3 lata, zarabiając 
rocznie około 3000 dinarów. Lecz przyszedł czas, 
kiedy mu się noga powinęła. Przez nieuwagę zwró- 
cił się z właściwą sobie propozycją do jednego z 
chłopów, którego rok przedtym oszukał na jarmar- 
ku. Mściwy chłop, pamiętający boleśnie stratę 100 
dinarów, nietylko nie dopuścił do oszustwa, lecz 
pomimo błagania Gomana oddał go natychmiast w 
ręce policji. Następne 3 lata spędzi on w więzieniu 
gdzie będzie żył na koszt państwa. 


Program radiowy 
rozgłośni warszawskiej 


Wtorek, dnia 22 lutego 1937 
6.15 „Kiedy ranne, poczym gimnastyka i mu- 


s éw., uświetniło oba obchody. Z pieśnią religijną wy- | zyka z płyt. 7.00 Dziennik wieczorny, nast. muzyka. 
wem współpracy ludzi świeckich z duchowień- | prowadzono sztandary i zakończono tak podniosłą 8.00 Audycja dla szkół. 
Mho Mawoływa do sprawiedliwości społecznej, | imprezę, stojącą pod hasłem: Cześć Papiestwu! X. 


11.15 Audycja dla szkół: „Królowa śniegu“, baj- 
ka Andersena w opracowaniu Ireny Skowronków- 
ny. 11.40 Gra Eugenia Umińska, skrzypce (płyty). 
12.03 Audycja południowa. 

15.45 „Bal u Dorotki“, aud. dla dzieci w ukła- 
dzie Heleny Tymienieckiej 16.15 Muzyka kameralna 
16,50 Pogad. aktualna 17.00 „Estonia i Estończycy“ 
felieton 17.15 Koncert 17.50 Pogad.: „Przedwiośnie i 
myśliwy” 18.35 Aud. dla wsi 19.00 „Nieśmiertelne 
książki”: „Dante* 19.30 ,Z naszych pieśni“. Recital 


AL R WIEMY UE TUT W TYS ETKIENOWIACHNIE ES 


ofisi asle czułą opieką, konsekruje chińskich i 

ich biskupów, głosząc tym samym słuszną 
Arzeg’ ŻE narody pogańskie pozyskać mogą dla 
toni, laństwa najłatwiej misjonarze tubylczy, ka- 
Ve wzo nowych świętych, chcąc dać ludzkości no- 
MO przykłady, między innymi zapowiedział 

ację naszego rodaka bł. Andrzeja Bobołę na 
0, bro erwszego święta wielkanocne- 
tiene lako „fides intrepida“ wiarę niewzruszoną 


ZZon 
byłej wychowawczyni 
Piusa XI 


MiastoWatykańskie. KAP. W mieszka- 
niu swoim w Mieście Watykańskim zmarła w bar- 


rzęge. energicznie słuszne sprawy Kościoła i | dzo podeszłym wieku Teodolinda Banfi, była wycho | śpiewaczy Heleny Szałkiewiczowej, alt. 19.50 Po- 
| RUM Maństwa. Pius XI. jest wielkim przyjacielem | wawczyni małego Achilesa Ratti, obecnie Ojca św. | gad. aktualna 20.00 Muzyka tan. 20.45 Dz. wieczor- 
Więtsz skiego i gorącym czcicielem Matki Naj- į} Piusa XI. Od dzieciństwa należąc do służby domo- | ny 20.55 Pogad. aktualna 21.00 „Cud mniemany* 
Aa; Królowej Korony Polskiej. wei Rattich, wielkie miała przywiązanie dla całej | czyli „Krakowiaki i górale“ opera w 2 aktach Woi- 

nica Kao demię papieską połączono z 60-letnią rocz- 


rodziny, zwłaszcza do dzisiejszego Papieża i Jego | ciecha Bogusławskiego, muz. Stefaniego. 22,50 G- 
matki, której towarzyszyła aż do ostatnich chwil jej ! statnie wiadom. dziennika wieczornego. 


"= uferencji św. Jana Kantego. Zbożne to dzie- 


Je 
ska ora OŚNY codzień świadkami, jak nasza ojcow- 


TANK asza j „W okresie najgorszego kryzysu gospodarcze- My, Polacy w Niemczech, my Naród Polski nie 
nłlczyę pacia walczy o nasze prawa i wiemy, że | go zaopiekował się naszymi spółdzielniami, banka- | potrzebujemy uszlachetniać rasy naszej, bo ona tak 
le y będzie ona dopóty, dopóki Ludność Polska | mi i Rolnikami a dzięki jego poparciu i opiece żad- | czystą i tak jest dobrą jak mało która inna.* 

ny | p owych praw. |. d i na z naszych instytucyj bankowych czy też handlo- Zebrani z „wielką uwagą i nateżeniem wysłu- 
sy waj. ziŚmy z woli Bożej Polakami. Wypełnia- | wych nie upadła. „ | chali przemówienia. Często przerywali je oklaska- 
kig % Bożą należycie przez pielęgnowanie pol- Spółdzielczość nasza nie upadnie i rozwinie się 


tsz ols mi dając upust przeżyciom przy słuchaniu tego 
e 


przemówienia doznawanym. Za mowę tę podzięko- 
wali długimi i głośnymi oklaskami. 


czajów naszych, przez miłość do mowy 
Ojeg ez wierneśc do wiary Ojców naszych. 
Dne te nasi przekazali nam to wiano, abyśmy 
Fau pokoleniu je znów puścili. To więc, co 
Wieki doym przez wieki drogim było, co przez 
choy agic dochować potrafili, i my ustrzeżemy, 
5 isj y, przekażemy. - -á . i 
R Wstę al w tej tak ważnej chwili, dajmy sobie u- 
K ugtę „ PTZYrZeczenie, że prędzej w walce naszej 


do wielkiej ostoi naszego życia społecznego, jeżeli 
pójdziemy śladami Ojców naszych, którzy piękny 
pozostawili nam przykład i piękne hasła spółdziei- 
cze.“ 

Następnie imieniem młodego pokolenia na Ka- 
szubach przemawiali: Gliszczyński, Jani- 
kowskiiRyngwelska. Słowa ich wyrażały, 
podziw dla dzieła Ojców, wielką miłość do Ojców 


Nadesłane życzenia 


Z wielką radością zebrani przyjęli pozdrowie- 
nia i życzenia nadesłane przez Kierownika Naczel- 
nego dr. Jana Kaczmarka, oraz ich ziomka ks. Styp- 
Rekowskiego. 


wy a a KG Roozzammnna>so OOO 


ani kę wiary i mocne przyrzeczenie walki. Popisywała się później młodzież śpiewem a 
u Wygra Y, dopóki nie wygramy. „Wychowaliście nas na prawdziwych Polaków | młodziutka Werrówna ładnie deklamowała 
? każą amy mimo wszelkich przeszkód, jakie nas | za co Wam dzięki serdeczne składamy. 


wiersz „Błogosławieni". 


leni Ym kroku nachodzą. Wyrośliśmy bowiem Odczytano Odezwę Zakrzewską a Hasłem Po- 


r Przyrzekamy razem z Wami stać w szeregu 
Miene dy. oŚnieci z nią jesteśmy tak mocno, jak 
da,“ 


Związku Polaków i walczyć o nasze odwieczne 


k laków w Niemczech zakończono pierwszą część u- 
| zewą w lesie, którego wykarczować się | prawa za Waszym przykładem. roczystości okręgowej 15-lecia Związku Polaków w 
j cy ) Przemawia Brat z Ziemi Śląskiej Niemczech. 
wią Prze a Składanie życzeń Po życzeniach gości przemówił przedstawiciel Maniiestacja Polskości 
ag? DO Stawiciel Dzielnicy V Jaroszyk przy- 1 Centrali Związku Polaków w Niemczech — Arka To była chwila z życia Polaków na Kaszubach. 
St Związk Towienie od ks. Patrona, od Dzielnicy i | Bożek z Markowic. Mówca poruszył dużo spraw Mówią na Kaszubach po polsku w domu, przy 
ch ierdziy o Młodzieży Polskiej przy Dzielnicy V. | dotyczących Polactwa w Niemczech. pracy, gwarzą i gawędzą... są Polakami. Jeno au- 
AWuję „01 że młodzież polska w Niemczech wy- W długim swym przemówieniu m. in. stwierdził: 


tor wspomnianej na początku książki nie chce tego 
przyznać i udowadnia wręcz przeciwnie. 

Mówią po niemiecku też, w urzędach, ale tam 
muszą, zresztą są lojalni, to jednak nie może być 
żadnym dowodem. 

Potrafią oni Polskość publicznie wyznać, jak to 
było na okręgowym Sejmiku w Płotowach. 

Szczerym swym udziałem stwierdzili, że są 
Polakami, że w walce prowadzonej przez Związek 
Polaków nie stoją na uboczu, że wierzą a młodzi 
wygrają. 


Edzicć uć z całą świadomością na przyszłych 


bęgzyleż puścizny po Ojcach. 
vi leni je” młodzież polska w Niemczech, zda- 
| nądziec SIE na to, że w pokonywaniu przeszkód 
bedz; iemy przyjemność, wtedy wygrana 
a W ime bardzo bliska.“ 
hke m ar Kasy Polskiej w Bytowie przemówił 
shy Nie Y E stwierdzając, że Związek Po- 
u ora Szech wskrzeszał stowarzyszenia i 
82 buiewał życie organizacyjne. 


„Co nasz Związek Polaków miał za sprawy, co 
wykonał i co przejść musiał, to dopiero przyszłe 
dzieje ocenić będą mogły. 

Zaparcie się narodowości własnej jest sprzeci- 
wieniem się wyraźnym naturze i woli Bożej. 

Naród, to nie wymysł ludzki, narodu nie da się 
uchować jak króliki z długimi lub krótkimi uszami, 
bo naród jest korona wszelkiego stworzenia. 

Naród iest jak wulkan, którego nikt i niczym 
zadusić ani zatłumić nie zdoła. 


* 


Ww 
cję 


Zbliża się dzień 6-go marca 1938! W dniu tym odbędzie się w Berlinie 


czech 


UC! 


Kongres Poli 


Rodaku! 


Przybywaj na Kongres, aby był świadkiem podniosłej uroczystości Pola- 

ctwa w Niemczech, kończa okres jubileuszowy 15-lecia naczelnej organiza- 

cji Ludu Polskiego w Rzeszy — Związku Polaków w Niemczech. — i 
Jeżeli dotąd nie postanowiłeś uczestniczyć w Kongresie, zgłaszaj się dzi 


jeszcze w najbliższym Oddziale Zw. Polaków iub zwróć się do Biura 


Dzieł 


nicy, która załatwia wszelkie formalności związane z wyjazdem do Berlina 


T- 
d 


Kalendarz dnia 
| Niedziela 
20 


Mięsopustna. 8 Ewangelia: O 
Przemienieniu Pańskim. Leona. 

Luty 
TK EEA TED reS 


Słowiański: Lubomiła. 

Słońca wsch. 6.43, zach. 16.58. 

Księżyca wsch. —, zach 8.35. 

Kronika historyczna: 

1630. Zmarł Stefan Chmielnicki, wódz Zygmunta III 

1771. Wojska Suwarowa odstępują z Lanckorony. 

1875. Leon XIII wybrany Papieżem. 

1922. Uchwała Sejmu wileńskiego o przyłączenie 
Ziemi Wileńskiej do Polski. 


Przysłowia ludowe: 
W mięsopusty żaden brzuch nie bywa pusty. 


Ciekawe wiadomości: 


Wyznawców Kościoła rzymsko - katolickiego 
jest na Świecie około 340 milionów. 


„Złote Myśli“: 
Ktokolwiek swój odpoczynek na tym Świecie 


zakłada, nie może spodziewać się odpoczynku w 
wieczności. Św. Augustyn. 


Wesołe drobiazgi: 


jj Jestem wziętym lekarzem — cieszył się pe- 
wien młody lekarz, którego wzięto do wojska. 


Kalendarz na poniedziałek: 


Feliksa b., Fortunata, Eleonory. 
Słowiański: Onysława. 
Słońca wschód 6.41, zachód 9.07. 

Księżyca wsch. 0,19, zach. 9.07. 


Kronika historyczna: 


1530. Koronacja Zygmunta Augusta. 

1803. Wyjazd legjonistów na San Domingo. 

1809. Wojska gen. Chłopickiego bohatersko walczą 
przy zdobyciu Saragossy w Hiszpanii. 

1846. Wybuch powstania w Krakowie. 


GZ i E E ROE] 
, — Dodatek, ilustrujący Sejmik berliński, doda- 
jemy do dzisiejszego numeru gazety naszej. 

, . — Jondori (Jomendorf). Na ostatnim zebraniu 
świetlicowym wygłoszono wykład o bogactwach 
naturalnych Polski. Wykład ten był poparty prze- 
zroczami. Słuchano wykładu z wielkim zaintereso- 
waniem. Dla dzieci wyświetlono bajki. — Nabożeń- 
stwo polskie. W ubiegły czwartek odprawiono w tu- 
tejszej kapliczce wiejskiej Mszę św. podczas której 
Spiewano po polsku. Mszę św. zakupiły polskie Róże 
kobiet Różańca św. z Jondorfu. 


— Nowa Kaletka (Neu Kaletka). W czwartek, 
dnia 17 b. m. wyświetlono u nas podczas zajęć 
świetlicowych bardzo ciekawe i interesujące prze- 
zdrocza pod tytułem „Nasze lasy i drzewa”. Dzieci 
i młodzież zainteresowały najbardziej bajki ilustro- 
wane obrazkami. Bajki te nietylko wywołały dużo 
wesołości, zawierały bowiem liczne Śmieszne sce- 
ny, ale pozatym zawierały też sens moralny. Wszy- 
scy obecni byli bardzo zadowoleni z tak miłego 
wieczorku. 


KRONIKA ZIEM! MALBORSKIEJ 


| — Sztum (Stuhm). Na ulicy Dworcowej zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, spowodowany przez dwuch 
rowerzystów z Tywenzy. Obaj byli pijani i jadąc 
Środkiem ulicy, nie zjechali na bok, mimo sygnałów 
samochodu, jadącego za nimi. Szofer samochodu, 
nie chcąc rowerzystów najechać, zahamował samo- 
chód tak raptownie, że spadł z nasypu i się wywtó- 
cił. Mimo, że samochód został uszkodzony, nie do- 
znał szofer żadnych okaleczeń. 


— Dzierzgoń (Christburg). Samobójstwo popel- 
nił 74-letni rentobiorca P. Był on od kilku REA 
wcem. Gdy pielęgniarka jego wyszła na miasto po 
zakupy, udał się P. na strych i powiesił się 


ONI%fAM 


Z MAZOWSZA 


— Szczytno (Ortelsburg). Na rynku tutejszym 
upadł pewien rowerzysta i doznał okaleczeń gło- 
wy. Rannego odstawiono do lekarza. 


— Ostróda (Osterode). Ubiegły targ na bydło 
i konie był Średnio ożywiony. Za pełnowartościowe 
krowy mleczne płacono 400 marek. Za konie robo- 
cze 500 marek przeciętnie, za lepsze do 1000 marek. 


— Ełk (Lyck). Przed tutejszym sądem odpo- 
wiadała 34-letnia Anna Kobus. Oskarżona prowa- 
dziła filię pocztową w Siedliskach i w charakterze 
urzędniczki sprzeniewierzyła pieniądze urzędowe. 
Niespodziewana rewizja wykazała, że oskarżona 
prowadziła książki bardzo niedokładnie. W kasie 
brak było około 1 000 marek. Podsądna tłumaczyła 
się tym, że potrzebowała dużo pieniędzy na suknie 
i bieliznę. Ponieważ nie była jeszcze karana, przy- 
znał jei sąd okoliczności łagodzące i skazał ją na 
7 miesięcy więzienia i 100 marek grzywny. 


— Pisz (Johannisburg). Przed kilku dniami po- 


i wstał pożar na posiadłości gospodarza P. w wiosce 


Kocioł. Spalił się dom mieszkalny. P. poniósł do- 
tkliwą stratę, gdyż pastwą płomieni padł wszystek 
inwentarz martwy. Stwierdzono, że pożar Spowo- 
dowała 15-letnia córka gospodarza, która się nie- 
ostrożnie obchodziła z lampą naftową. 


Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH 


— Morąg (Mohrungen). Przed tutejszym sądem 
odpowiadał robotnik D., który jadąc w stanie pija- 
nym na rowerze, spowodował nieszczęśliwy wypa- 
dek, skutkiem czego gospodarz H. doznał okaleczen. 
D. został skazany na 5 tygodni więzienia. 


KRONIKA POGRANICZA 


— Nowekramsko. W niedzielę, dnia 13 lutego 
urządziło Polsko Katolickie Towarzystwo Robotni- 
ków w Nowymkramsku swą doroczną zabawę zi- 
mową, która była równocześnie połączona z przed- 
stawieniem amatorskim. Amatorzy odegrali 2 sztuki 
„Bogata wdowa“ i „Smakosz jaj“. Oprócz tego na 
program złożyło się kilka monologów. O godz. 7 
zagaił prezes Towarzystwa uroczystość, witając li- 
cznie przybyłych gości i członków. Następnie przy- 
stąpiono do odegrania wymienionych sztuczek, któ- 
re amatorzy odegrali bardzo dobrze, za co zebrali 
huczne oklaski. Po wygłoszeniu monologów rozpo- 


częła się zabawa, która przeciągnęła się do późnej 


godziny. Zabawę zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“. Amatorom i 
wszystkim tym, co przyczynili się do urozmaicenia 
zabawy, składamy tą drogą serdeczne podzięko- 
wania. 

— Wersk. W styczniu odbyło się Walne Zebra- 
nie Klubu Sportowego „Unia“. Spowodu ożenku do- 
tychczasowy prezes, druh B. ustąpił z zarządu, a 
prezesem obrany został druh Franciszek B., wice- 
prezesem — Józef P., skarbnikiem — dotychczaso- 
wy długoletni skarbnik Józef K., kapitanem — Kon- 
rad W. Ustępującemu prezesowi druhowie wyrazili 
swoją wdzięczność za wieloletnią pożyteczną pracę 
dla podniesienia „Unii“, czy to na polu szlachetnej 
walki sportowej, czy też w pracy kulturalno-oświa- 
towej. Z jego zaś strony druhowie otrzymali przy- 
rzeczenie, że chętnie nadal będzie z „Unią* współ- 
pracował dla pożytku towarzystwa. 


RUCH TOWARZYSTW 


Pyritz. W niedzielę, dnia 20 bm. odbędzie się 
w Pyritz przy ulicy Kl. Woliweberstr. nr. 11 ze- 
branie tutejszego oddziału P. Z. P. w N. Uprasza 
się o liczny udział w zebraniu, gdyż omawiane bę- 
dą bardzo ważne sprawy. Przybędzie także 


| p. konsul z Szczecina. 


Początek zebrania o godzinie 12. 


PY CE ZZ ZE Z ZEE ZZOZ ZZ ZLE ZE 


NAA TZ PE TRZE AA PA a WZA AA AEO 


R mn aAA A KACA AOLO WEN POT — ar: W 


Stück | Titel der Zeitschrift [Bezugspreis gebie 
1  |„Gazeta Olsztyńska“ | 1.30 Rmk. [36 pien” 


5. affe 50. Preuişó-O1dentjie GT. gottedle 
. Slefje 50. Preupifch-Ciddeutfthe (276. Breug.) Slaffen-C0 
Obne Gewer „ Machdrud weródtth 


| Auf fede gezogene Nummer find zwei gleih bohe Gewinne 


gefallen, und awar je einer auf dle Loje gleicher Nummert 
in den beiten Ubfeilungen I und II 


10. Jiefungstag 18. Februar 1996 


Un der Geutigen Bormittagszichung wurden gezogen 
2 Gewinne zu 5000 NM. 89144 16219 
14 Gewinne gu 3000 RM. 60565 60978 114042 172479 2 
285800 315276 07 
18 Gewinne gu 2000 RM. 6789 107305 123602 128286 21 
234708 327199 335656 385929 4 
8 Gewinne zu 1000 NM. 20195 78637 86111 87841; ggf! 
114154 141918 154306 154866 167033 204034 204148 209246 2 i 
232027 243406 260367 278467 306935 324162 339826 343968 3 


201 7 
264 sg; 
142263 151943 162053 164271 171681 172386 180068 186381 151974 


1 
163360 164409 174936 176868 18 1 212017 2150 
216274 218225 219745 229671 223515 227216 227992 228240 22 
231436 233039 233631 240228 245006 255031 257974 259615 20048 
273805 272863 278178 283518 306646 308831 3 312036 31 


866 367438 368918 37 

393197 308424 q | 

dn der heutigen Stadjmittagsziehung wurden gezogen 

2 Gewinne zu 5000 NU. 181968 z 

8 Gewinne zu 3000 KM. 194202 248270 248843 378749 „zg4ł 
18876 659498 72247 167604 1 


t 
Gewinne zu 1000 NM _ 4313 23261 36985 54119 74294 8 + 
98242 108544 116934 118154 152462 160962 176663 178862 1874 


215514 240299 249577 297840 310972 311324 311424 345983 Ą 
849098 306966 386626 39290 5 


74 Gewinne zu BOO RM. 4142 15240 68921 65231 68429 

0_126330 136178 137774 140144 147528 194593 198696 

UEDA SPORCIE JE > 
369050 382798 394811 396847 Ok 


168 Gewinne ju 300 RM. 4269 6387 13211 13918 25345 32221 
42813 61174 53288 6iato 66666 67936 63142 86190 87106, SSM 
8 112 902 c 095 107610 112661 135340 


it 
3611 


8627 _ 90 34 101969 102090 107 761 
133508 138084 139460 140562 140632 141210 143525 146237 160508 
169517 173320 176382 182429 165748 212823 218624 219712 220 
240648 243305 246136 249347 59666 260224 268436 24 
306069 307389 207393 308500 327869 335248 J94adE 240186 
34256 340 
361443 357327 364637 384948 370302 376279 376092 378004 38 


394390 395552 398686 


Um Gewinnrade verblieben: 2 Getulnne zu je 1000000, 2 zu fe 

2 zu fe 300000, 2 zu fe 200000, 2 zu je 100000, 2 zu je 7 

4 zu je 50000, 6 3u je 30000, 14 zu fe 20000, 74 zu je i 

140 zu je 5000, 250 zu je 3000, 686 zu fe 2000, 1878 żu fe 
8250 zu je 500, 6594 zu je 300, 156092 zu je 150 M 


Sprzedaż drzewa 


Urząd leśniczy Purda sprzedaje drzewo nā oby 
i do użytku w wtorek, dnia 22 lutego u Zekornā i 
Purdzie. Początek sprzedaży o godz. 9-tej Przyda, 
drzewa opałowego nastąpi dla Skajbot Klebaf 
Mokin i Purdy. F 

Urząd leśniczy Kudypy sprzedaje drzewo OP 
lowe w środę, dnia 23 bm. u karczmarza Czyb” 


w Daitkach. A 


k* 
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Na wzór Liskowa 


Wzorowo rozwijające się wsie polskie 


BIAŁYSTOK. Turość Kościelna — | 


Jedna z większych wsi w pow. białostoc- 
Ba odznacza „się dużym uspołecznie- 
ik Swoich mieszkańców. W roku ze- 
-aym powstała w niej pierwsza w wo- 
4 białostockim spółdzielnia zdrowia, 
ARM zorganizowano spółdzielnię 

Riczo-handlową o 102 członkach z 

»— zł. udziałami oraz postanowiono 
I zowat kasę Stefczyka, której 

jest w tej gminie i sasiednich. 


; Zebranie, na którym zorganizowano 
Półdzielnię, uchwaliło również, aby 
warócić się z prośbą do starostwa o po- 
anie spółki budowy drogi bitej do 

Sy wys. mazowieckiej. Każdy czło- 


nek nowoutworzonep spółdzielni daje 1 
m. sześc. kamienia bezpłatnie, przy 
czym miejscowy ks. proboszcz 25 m. 
kamienia i 25 zł. na robociznę, 

Trzeba jeszcze dodać dła dopełnie- 
nia charakterystyki omawianej wsi, że 
od paru lat posiada ona kółka rolnicze, 
koło gospodyń i okręgową mleczarnię 


spółdzielczą. 
1 kwietnia będzie tu dokonany no- 
wy krok naprzód — zostanie otwarta 


agencja pocztowa i założonych 6 apara- 
tów telefonicznych. 

ŁUCK. W pow. kostopolskim znaj- 
duje się wieś Korość, której kilku mie- 
szkańców z miejscowym sołtysem na 


czele zwiedziło z wycieczką wołyńską w 
lecie ub. roku wystawę w Liskowie. 

W wyniku zapoznania się z metoda- 
mi pracy w Liskowie, uczestnicy wycie- 
czki po powrocie postanowili zabrać się 
do pracy nad polepszeniem stanu go- 
spodarczego i kulturalnego swojej wsi, 
położonej już na t. zw. Polesiu wołyń- 
skim. Dzięki wysiłkom kilku przodują- 
cych jednostek powstała już obecnie w 
Korości spółdzielcza spółdzielnia rejo- 
nowa i przystąpiono do budowy Domu 
Ludowego. Ułożone są już projekty dal- 
szych inwestycyj, które będą realizowa- 
ne stopniowo. 


Groza głodu to gorsze, aniżeli bomby lotnicze 


Czerwona Hiszpania w rozkładzie 


St, Etienne, na placu św. Genowefy, pa- 
Tonki Paryża — dochodzi głos dzwo- 
,„W.. To Notre-Dame. Są to może naj- 
Pigkniejsze dźwięki kościołów stolicy. 
zwony spiżowo-srebrne, których głos 
Bruje w starych, wąskich ulicach, 
ie zatrzymał się czas i do dzisiaj 
je się powiew dawnych wieków. 
i Nad Panteonem zachodzi słońce i 
ĉbo jest całe w czerwieni i fioletach. 
„4 Atlantyku idzie wilgotny, przejmu- 
o chłodny wiatr. Zima paryska... 
gd Przed chwilą przynieśli mi gazetę, 
SF na trzeciej stronie znalazła się 
pp tka wzmianka, iż od miesiąca jest 
dą o nie przerwana komunikacja z An- 
staż i tamtejsze „warunki życia przed- 
Wiają się niekorzystnie". Andorra... 
| oMiętam te szczyty pokryte śniegiem 
wy, mal mroźne noce sierpniowe na 
Bo Sokości dwóch tysięcy metrów. Przy- 
Minąm sobie rozmowę z sekretarzem 
€putacyj Andorskich. 
cz — Boimy się zimy — mówił — po- 
R Pszy od listopada nie można się 
prz. jostać do Francji... Droga wije się 
eez przełęcze od 2800 do 3200 me- 
ścią” Gdy ją zawali śnieg — o przej- 
nie ma mowy... 
nię Poliny andorskie schodzą na połud- 
(R w kierunku wyżyn katalońskich 
,zbania). Przed wojną w zamian za 
s i masło, nadsyłała Katalonia o- 
ną ce, jarzyny i mąkę. Ale zeszłorocz- 
Wz "A była bardzo ciężka. Katalonia 
alę &a wprawdzie produkty z Andorry, 
„Me dostarczyła żywności. O ileż go- 


J musi być dzisiaj! W Andorze „nie- l 


prasowego słowa te oznaczają po pro- 
stu: głód... 

Głód — albowiem w Katalonii, bę- 
dącej głównym śpichrzem Andorry, pa- 
nował już w lecie tego roku ogromny 
niedostatek. 

Byłem tam w początkach sierpnia. 
Chodziło mi o zwiedzenie Puiccerdy, 
miasta, które ma swoją specjalną kartę 
w dziejach wojny domowej. Tu bowiem 
rozegrały się wypadki pierwszorzędnego 
znaczenia dla rozwoju sytuacji we- 
wnętrznej w krajach rządów hiszpań- 
skich. W marcu br. rząd kataloński po- 
stanowił zlikwidować zbyt autonomicz- 
ne jednostki bojowe anarchistów. Był 
to jeden z etapów rozgrywki o wpływy 
między komunistami a resztą partii w 
Republice. Program anarchistyczny 
był zaprzeczeniem zarówno w teorii jak 
i w praktyce nie tylko metod, ile celów 
Partii Komunistycznej Hiszpańskiej. 
Oddziały bojowe FAI stanowiły bardzo 
niebezpieczną konkurencje w walce o 
wpływy zarówno w rządzie centralnym, 
jak i całym kraju. Dlatego też posta- 
nowiono załatwić się z nimi radykal- 
nie: w Barcelonie wystrzelano po pro- 
stu około 100 anarchistów. Szczyty par- 
tii, to jest kierownictwo FAI poddało 
się władzy centralnej, innymi słowy, u- 
znano w terenie przewagę komunistów. 
Resztki tych czarnych batalionów schro- 
niły się w góry północnej Katalonii. 
Czas jakiś walczono z żandarmerią. Je- 
dnakowóż nie trwało to długo. Ostatni 
akt tych wzajemnych porachunków ro- 
zesrał się w Puiccerdzie. 


Gdy piszę ten artykuł, — z kościoła ! korzystne warunki życia“ z komunikatu I 


Jest to małe miasteczko katałońskie, 
bardzo  charakterystyczne nie tylko 
dzięki wspaniałym  odcieniom ulic — 
ale również z powodu ciekawych stro- 
jów i życia ludności. Przewodnik po Hi- 
szpanii mówi o „niezwykle oryginalnym 
folklorze miejscowym, będącym praw- 
dziwym, nieskażonym odbiciem daw- 
nej Katalonii“. Dzisiaj z tej dawnej Ka- 
talonii nie zostało nic z wyjątkiem fla- 
gi, powiewającej na zamku i balkonie 
ratusza. Miasteczko jest zaniedbane i 
brudne. Wille podmiejskie stoją pustką; 
niektóre z nich zajęły jakieś związki 
zawodowców. Ludzie ubrani niedbale, 
przygnębieni i milczący. Zato mury są 
upstrzone afiszami propagandowymi. 
Pojawiła się najbardziej charakterysty- 
czna cecha dzisiejszej Hiszpanii — po- 
wódź rozlepianego z niesłychaną hojno- 
ścią papieru. A to wezwania do budo- 
wy fortyfikacji, a to przestrogi przed 
szpiegami lub wymysły na Franca. 
Wśród tych afiszów wiła się już żmija 
gruba nić propagandy antyreligijnej. Ta 
ostatnia była szczególnie zastanawiają- 
ca zwłaszcza z politycznego punktu wi- 
dzenia. Kierownicy urzędowej Hiszpa- 
nii wiedzieli doskonale o tym oburzeniu, 
jakie wywołało w całej Europie palenie 
kościołów i mordowanie księży. Dlate- 
go tak w rozmowach z dziennikarzami 
zagranicznymi nie szczędzono nawet 
słów potępienia dla... anarchistów. 


— To anarchiści dopuszczali się 
tych wszystkich zbrodni! To oni gahli 
katedry! Rząd nie mógł opanować w 
początkach wojny poszczególnych ak- 
tów terruru. 


| 


Europa zna sprawców!... 

, Wojna trwa 20 miesięcy. Otóż, z wy- 
jątkiem katolickiej Baskii, na całym te- 
renie rządowej Hiszpanii nie ma ani je- 
dnego kościoła. który by był otwarty, 
ani jednego księdza, który by mógł po- 
kazać się w sutannie na ulicach miast. 
We wszystkich wioskach pozamykano 
nawet malutkie kaplice, wtrącono do 
więzienia nawet księży, którzy 80% po- 
chodzą z ludu. Wielu z nich już nie ży- 
je. 

Zasłanianie się tolerancją i reiigij- 
ności Baskii, prowincja hiszpańska) nie 
jest żadnym argumentem. W Baskii rzad 
walencji (komunistyczny) miał mało do 
rozkazywania; nacjonaliści baskijscy 
dążyli do utworzenia zupełnie niezależ- 
nego państwa. Faktu, że w Baskii sto- 
sunki były całkiem odmienne — nie wy- 
maże inny fakt, mianowicie najstrasz- 
niejszego terroru religijnego jaki srożył 
się w Hiszpanii rządowej. Co więcej. W 
chwili największego niebezpieczeństwa, 
kiedy brakuje amunicji na froncie a ży- 
wności w kraju — znajdują się środki 
na prowadzenie intensywnej propagan- 
dy antyreligijnej. Wśród czterech afi- 
szów propagandowych, co najmniej trzy 
mają charakter bezbożniczy. Treść ich 
jest z punktu politycznego widzenia po 
prostu absurdalna. W okresie wolny, 
kiedy brakuje pociągów sanitarnych a 
stosunki zdrowotne pogarszają się z za- 
straszający sposób — znaleziono wago- 
ny i pieniądze na wyekwipowanie pro- 
pagandowych,  antyreligijnych pocia- 
gów. Zamalowane rozmaitymi bzdurst- 
wami, kursują te wagony po głównych 
liniach, tamujac .najniepotrzebniej ruch 
kolejowy i zanrzeczając w żywe oczy 
rozlenionym gdzie indziej artykułom 
konstytucji, mówiącym o „poszanowa- 
niu kultu i wierzeń“. Ta robota jest pla- 
nowa, starannie montowana i dobrze 
przemyślana, bynajmniej nie przez anar- 
chistów, którzy mają wstręt do każdej 
organizacji. Propagandę bezbożniczą 
prowadzi w Hiszpanii partia komuni- 
styczna, bezpośrednio zależna od Mos- 
kwy. 

Na głównym placu w Puiccerdzie 
znajduje się stary kościół z początków 
16 wieku. Na ławkach przed katedrą 
siedzą lub leżą starsi mężczyźni, pou- 
bierani w czarne bluzy. Fronton kościo- 
ła rozwalony, pod lewą ścianą leży ku- 
pa gruzu. Wdaję się w ostrożną rozmo- 
wę z takim obywatelem. Chcę dowie- 
dzieć się bliższych szczegółów o wal- 
kach z anarchistam. o warunkach życia 
w miasteczku, o nastrojach. Mieszka- 
niec Puiccerdy, stuprocentowy Kataloń- 
czyk, pragnąłby pogadać dłużej z cu- 
dzoziemcem. Widocznie jednak przewa- 
ża w nim strach. Gdy wspomniałem o 
kościele — rozmowa urwała się cał- 
kiem niespodziewanie. Jest to widać te- 


Spala 
Siedziba letnia Prezyđenta R.P. 


nN Warszawy jedzie się do Spały do- 
st Rałą szosą. Jest to odległość około 
U kilometrów. 
ażda miejscowość ma swoją histo- 
& Od stolicy księstwa mazowieckiego 
aosach odległych tędy wiódł główny 
dy k Gdy orszaki rycerskie czy groma- 
tu. Pieckie zbliżały się do Warszawy, 
a zatrzymywały się w owej karcz- 
© o której słuch do dzisiaj dochodzi. 
w k a8nęty się tu dawniej gęste bory, 
b tórych żyła gruba zwierzyna i gdzie 
AA myśliwskiego narodu. Książęta 
cze owieccy tutaj się zapuszczali z osz- 
A Zajeżdżali w te strony również 
Owie, Jagiełło tutaj polował. 
lg Śżniej było tu siedzisko Cyganów, a 
licy OŚĆ nazywa pobliskie pobrzeże Pi- 
„Cygańskimi dołami'. 
mi pała. „było to nazwisko właściciela 
> A Nic nie uczynił więcej nad to, 
mąkę, arna 
toś sy 


mazowieckiego wytwarzał 
praca to szlachetna. Jest w tym 
mbolicznego, że dzisiaj właśnie 
Miejscowość zawdzięcza swoją naz- 
młynarzowi. 
Później Spała wraz z całym księst- 
mazowieckim była wiasnością Jo- 
Gnudzińskiej, żony w. ks. Kon- 
„do. Dnia 20 listopada 1831 roku 
; wj księżna łowiecka, zapisała 
kiemą tek przyszłemu królowi pol- 
< Długo piękny testament czekał 
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na zrealizowanie. Jej zapis przyjęła do- 
piero odrodzona ojczyzna i stąd dzisiaj 
Spała należy do rządu polskiego. 

Spała należy do powiatu Rawy Ma- 
zowieckiej. W Rawie, której pochodze- 
nie jest bardzo stare, pozostała jeszcze 
samotna wieża z dawnego zamczyska. 
Pod nią prowadzą kilkometrowe przej- 
ścia, obecnie już na pół zasypane. 

Droga przewija się między lasami. 
Zieleń mocna i wonna, przypomina o 
dawnych łowach polskich. 

Kiedy nocą przejeżdża się tą szosą, 
w poważnych cieniach nocnych, po- 
przez smugi reflektorów samochodo- 
wych przebijają białe króliki. 

Kilka kilometrów przed Spałą wieś 
Lubochnia wyłania się z widnokręgu. 
Tuż przy szosie wiatrak porusza skrzy- 
dłami ponad równiną mazowiecką. 

Tor kolejowy przechodząc przez t. 
zw. Konewkę, kończy się stacją Spała. 
Ruch odbywa się tu tylko towarowy dla 
potrzeb Spały, a jedynie w czasie więk- 
szych uroczystości spalskich dowozi li- 
cznych uczestników. 

Najbliższą osadą koło Spały jest 
wzorowa wieś, Królowa Wola. Zorgani- 
zowana, uświadomiona państwowo, gar- 
nąca się do oświaty. W Domu Ludo- 
wym cieszy się dużym powodzeniem do- 
brze zaopatrzona biblioteka. W czytel- 
ni dużo czasopism. Sala teatralna ob- 
szerna i ładna. Tu oprócz przedstawień 
odbywają się zabawy. Zwyczaje i ubio- 
ry ludowe są bardzo pilnie zachowywa- 
ne. Chłopcy w siwych kabatach, w oz- 
dobnych pasach. Dziewczęta z haftami 
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üa KosZUrach, w KkOsorówych stanikącii , 


iw spódniczkach pasiastych. Pasiaki 
tutejsze różnią się od łowickich. W 
ciemnych barwach, granatowych, zieło- 
nych, w spokojniejszym doborze kolo- 
rów. 

Ale oto już jesteśmy w Spale. Straż- 
nik otwiera bramę, samochód wjeżdża 
do parkowego lasu spalskiego. 


Między drzewami wolna przestrzeń 
trawników. Pośród kilku szerokich alei 
stoi dworek myśliwski P. Prezydenta. 


Skromny pałacyk z małym tarasem, 
z kolumienkami i balkonem. Z hall'u 
prowadzą schody do pokoi na piętrze. 
Ze ścian sterczy mnóstwo rogów, trofea 
myśliwskie. W niektórych pokojach, w 
sali łowieckiej, na korytarzach, w jadal- 
ni rozwijają krzaczaste ozdoby rogi je- 
leni i koźle. Groźna głowa odyńca z 
zahaczonymi kłami wystaje ze ściany. 
Tego okazałego dzika upolował P. Pre- 
zydent, Prof. Ignacy Mościcki. 

Umiar i skromność panuje w urzą- 
dzeniu pokojów. Gdzieniegdzie meble 
empirowe, jeden pokój gdański. W nie- 
których salach ładne kominki. W sypial- 
ni piękna makata buczacka, na wzór 
dawnych pasów słuckich. 


Najokazalszy jest gabinet P. Prezy- 
denta. Wnętrze pełne perspektywy i 
światła. Na biurku jeleń św. Huberta, z 
krzyżem między rogami. 

Spała jest wytchnieniem, jakby pry- 
watnym mieszkaniem P. Prezydenta, 
rtóry chętnie co kilka dn: * - szyjeż- 
dża z Zamku. 
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1u współżyje z przyrodą, poluje, sty- 
ka się z orzeźwiającym życiem lasu. 

W jednym pokoju na szybie pozostał 
podpis carowej, zarysowany diamentem. 
Wicher dziejowy wymiótł carstwo z na- 
szego kraju, olbrzymia potęga przemi- 
nęła bez znaku, a dziwną ironią przy- 
padku, na najbardziej kruchym i nie- 
trwałym materiale pozostał ślad pierś- 
cionka z wątłej ręki carycy. 

W pobliżu domu oprócz kilku bu- 
dynków, kapliczka drewniana, niby 
mała wdzięczna gontyna. 

W jednej części parku ułożona z 
głazów grota św. Huberta, patrona my- 
śliwych. Porozrzucane kamienie przed 
dojściem do usypiska, na szczycie któ- 
rego usiadł ptak. 

Pilica przepływa przez park. Taras 
i schody prowadzą nad wodę. 

Na polanie altana w kształcie grzy- 
ba. 

Korzeń grzyba zrobiony z grubego 
pnia drzewa, czapka na nim duża. 

Pod grzybem okrągły stół i ława. 
Czasem pod osłoną tego kapelusza od- 
bywają się ludowe tańce. 

Naokoło spośród drzew wyłaniają 
się małe grzybki, zawsze jednak dzie- 
sięć razy większe od zwyczajnych, sztu- 
czna rodzina tego wielkogrzyba, malo- 
wane, drewniane muchomory. 

Pilica w leśnym parku, urocza i ci- 
cha. 
Gdy od zachodu słońca zabiera wiś- 
niowe smugi, niesie je między milczące 
drzewa, co zeszły na jej brzegi 


nat bardzo drażliwy i bardzo niebez- 
pieczny. 

Na balkonie ratusza powiewa flaga 
katalońska. Na temat obrony tego se- 
paratyzmu i „prastarej wolności“ — 
czytaliśmy na początku wojny całe stro- 
ny artykułów w lewicowej prasie fran- 
cuskiej. Broniono zażarcie „narodo 
wych praw Katalonii“. O tej kwestii 
mówi się dużo. Nawet za dużo. Albo 
wiem „sprawa katalońska* właściwie 
już nie istnieje. W razie zwycięstwa 
Walencji w Katalonii rządzić będzie e- 
lement napływowy, to jest przedstawi- 
ciele rozmaitych związków robotni- 
czych miejskich. A robotnik w Barce- 
lonie zhiszpanizował się zupełnie. Czyn- 
nik czysto kataloński stanowi tylko 
mieszczaństwo i łud. Te warstwy jednak 
do głosu nie dojdą, gdyż o jakiejkolwie” 
demokracji parlamentarnej w razie bar- 
dzo mocno watpliwego zwycięstwa rzą- 


dowców — mowy być nie może. Gdy 
natomiast zwycięża powstańcy — co 
się wydaje nieomal pewnym — to w 


myśl programu całkowitej unifikacji 
kraju, wykreślą zupełnie pojęcie sepa- 
ratyzmu dzielnicowego. Tak czy owak 
wszystkie marzenia nacjonalistów kata- 
lońskich na temat wzorowanej na Fran- 
cji, demokratycznej republiki — należą 
już dzisiaj do niepowrotnej przeszłości. 


Jest godzina trzecia po południu. 
Na głównej ulicy, przed niewielką ilo- 
ścią otwartych sklepów — ciągną się 
długie węże czarno ubranych osób. 
Przeważają kobiety. Czekają tak od 
dwóch godzin, na jarzyny, na chleb. I 
to w lecie, w pełni sezonu, kiedy zwykle 
wystawy uginały się pod ciężarem ży- 
wności. Z aprowizacją Katalonii było 
już wówczas źle. Jak jest dzisiaj? W 
hiszpańskiej prasie rządowej coraz to 
częściej spotykamy wzmianki o „trud- 
nościach aprowizacyjnych*. W sierpniu 
te same komunikaty pisały o... „znako- 
mitej sytuacji gospodarczej“. Porówny- 
wując ton tych notatek, wydaje się, iż 
kwestia żywnościowa na półwyspie pi- 
renejskim stanowi jedno z najpoważ- 
niejszych zagadnień niemal takiej do- 
niosłości, jak walki pod Teruelem. 

Dr. T.K. 


Splendory kardynalskie i londyński dwór 


Roku pańskiego 1536, w dniu 19 ma- 
ja, stracono na zamku w Tower drugą 
z rzędu nieszczęśliwych małżonek Hen- 
ryka VIII, Annę Boleyn. 

Podanie mówi, że egzekucja ác- 
biegała końca w krwawej twierdzy lon- 
dyńskiej, król w swej podmiejskiej re- 
zydencji Flampton Court czekał tym- 
czasem na sygnał armatni, zwiastujący 
mu upragniony fakt zgonu. 

Nazajuntrz, w średniowiecznych mu- 
rach tejże rezydencji poślubiał już no- 
wą królowę, Jane Seymour. 

Odtąd wije się przez Hampton 
Court barwna wstęga wydarzeń monar- 
chii angielskiej, utkana grozą, okrucień- 
stwem, zdradami, podstępami, to na 
przemian wzniosłymi ofiarami dla pań- 
stwa. Aż burżuazyjne XIX stulecie i 
mieszczańskie upodobanie królowej 
Wiktorii zrobią z starej rezydencji ma- 
gazyn historycznych pamiątek, zaś z 
pięknego parku miejsce przechadzek 
dła emerytów służby dworskiej. 

Gdy przebyć most na Tamizie, któ- 
ry dzieli Hampton Court od południo- 
wych wylotów Londynu, widać już z 
oddali ceglastą czerwień budowli, no- 
szących wszelkie cechy ponurego Śre- 
dniowiecza. 

Angielskie średniowiecze utrzymało 
się dłużej niż w innych krajach Euro- 
py. Już gdy renesans w pełni rozkwi- 
tał na całym świecie, wytworzyło ono 
spóźniony styl „Tudorów“, którego aro- 
mat zwiędłego gotyku miał jeszcze 300 
lat potem pokutować w licznych rezy- 
dencjach pańskich, by w pseudo-gotyc- 
kich zamkach, rozrzuconych po całej 
Europie — jak m. in zamek w Kórniku 
(Polska) — zakończyć swój żywot wraz 
z romantyzmem. 

Zaufanym przedstawicielem dyna- 


stii tudorskiej był wówczas Tomasz 
Wolsey. 
Wywodzący się z szarzyzny miesz- 


czańskiej kapelan, potem biskup — kro- 
jący na polityka, z biegiem lat zręczny 
dyplomata, wreszcie w r. 1515 lord-kan- 
clerz przybrany kardynalską purpurą, 


— zapragnął młody jeszcze dygnitarz 


| światowych splendorów, które by lico- 
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wały z nową jego pozycją kościelną 1 
świecką. 

I Cdrodzenie, płynące wtedy wart- 
kim strumieniem przez żyły chłodnych 
Anglosasów, rozgrzewało fantazję ku 
wspaniałym planom. Tak powstał Ham- 
pton Court — siedziba kardynalska na 
monarszą skalę. Włości, park z zwie- 
rzyńcem, Winnice, wirydarze, a przede 
wszystkim okazały zamek z fosą, ba- 
sztami i tysiącem blisko komnat, co 
wszystko razem było godne tak możne- 
go pana, jakim był wszechwładny Wol- 
sey, zausznik korony angielskiej. i 

Jeszcze dominował w ogólnej syl- 
wecie pałacu t. z w.,Great Hall“, czyli 
tradycyjna kaplica zamkowa o barw- 
nych oknach, pełnych zawiłej heraldyki 
angielskich rodów. Ale brak już było 
średniowiecznego ducha skupienia, 
które ustępowało powierzchownej nabo- 
żności towarzyskiej kultury renesansu. 
Z kaplicy wiodły wrota wprost do świe- 
ckich komnat i trzeba tylko nieco wyo- 
braźni, by opustoszałe dziś mury odży- 
ły tętnem Odrodzenia: przed uginatac" 
się zastawą stołową król Henry! 
przeciw kanclerz-kardynał, zaś wieńcem 
dokoła znakomitości dworu i szlachty, 
z zawsze dobranym gronem pięknych 
kobiet, bez których nie sposób wyobra- 
zić sobie bujnych czasów tego monar- 
chy. |. 

VK ta wspaniała Karta rezydencji 
Wolsey'a niebawem się urywa. 
© Król chce rozwodu z Katarzyną 
Aragońską, któremu się opiera stolica 
papieska. Kardynał-dyplomata ma o to 
w Rzymie zabiegać, lecz polityka utru- 
dnia mu akcję. Gwałtowny król, które- 
mu jest pilno ku nowemu małżeństwu z 
Anną Boleyn, spycha całą winę nieuda- 
łych zabiegów na swego doradcę zp 
drodze na wytoczony mu proces umiera 
Wolsey z zgryzoty, odarty wpierw z 
wszystkich dostojeństw i majątków, 
także z swej ulubionej rezydencji 
Hampton Court. 


Miliarderzy w starożytnym Rzymie 


Miliardy Sulli —— Crassus żywi Rzym przez 3 miesiące — Cezar płaci długi wysokości 2 miliardów zł. 


Milarder nie jest bynajmniej tworem 
czasów nowoczesnych. Już w czasach 
starożytnych byli ludzie, którzy potra- 
fili zgromadzić w swoich rękach o- 
grom bogactwa, przewyszające kilka- 
krotnie olbrzymie fortuny miliarderów 
amerykańskich. 

Pierwszym wielkim finansistą staro- 
żytnego Rzymu był dyktator Sulla (ur. 
138 przed Chr.), który wojnę z Mithri- 
datesem, władcą Pontsu (Azja Mniej- 
sza) podjął głównie dla zdobycia boga- 
ctw, za pomocą których następnie po- 
skromił wszystkich swoich przeciwni- 
ków w Rzymie i utrwalił swoje panowa- 
nie. Za jego to rzadów bankier Cras- 
sus zdołał zgromadzić jako pierwszy 


tek. Skupywał on za bezcen majątki 
osób, które Sulla umieszczał na listach 
proskrypcyjnych i sprzedawał je następ- 
nie z dwudziestokrotnym zyskiem. 
Kiedy Rzym nawiedzony został ol- 
brzymim pożarem, który całe dzielnice 
zamienił w gruzy, Crassus wszystkie te- 
reny zniszczone wykupił a następnie 
odsprzedał za drogie pieniądze, albo za- 
budował przy pomocy niewolników. 
Olbrzymie zyski ciągnął także Crassus 
z handlu niewolnikami. W operowaniu 
pieniędzmi Crassus był mistrzem nie- 
zrównanym i zdobył z czasem takie 
wpływy polityczne, że nawet Pompeus 
i Cezar z nim liczyć się musieli. Czło- 
wiek, który w czasie swego konsulatu 


w ciągu trzech miesięcy każdemu oby- ; 


watelowi Rzymu dostarczać mógł bez- 
piatnie potrzebny chleb i który raz dla 
całego ludu wyprawił ucztę przy dzie- 
sięciutysięcach stoiów, zbyt wysoko 
stał w łaskach ludu, by go było można 
pominąć lub usunąć skrytobójczo. 

W sposób wprost gigantyczny po- 
trafił Juliusz Cezar korzystać z pienię- 
dzy jako politycznego środka bojowe- 
go. Już w początkach swojej kariery 
politycznej tak hojnie szafował pienię- 
dzmi, ze zadłużenie jego u bankierów 
rzymskich wynosiło olbrzymią jak na o- 
we czasy sumę przeszło stu milionów 
złotych, co pizeliczywszy na wartość 
pokupną pieniądza odpowiadałoby dzi- 
siaj sumie okoio dwóch miliardów zło- 
tych. Wierzyciele Cezara zaczęli się 


wreszcie niepokić, a kiedy Cezar, za- 
mianowany namiestnikiem Galii, wyru- 
szał z Rzymu dla objęcia swego stano- 
wiska, zajęli mu cały bagaż podróżny i 
zwolnili go dopiero, kiedy Crassus prze- 
jął gwarancję za część jego długu. 

Cezar po powrocie swym z Galii nie 
tylko zapłacił wszystkie swoje długi, 
lecz posiadał jeszcze ogromny majątek. 
Trzeba podziwiać delikatny węch ban- 
kierów rzymskich, którzy początkujące- 
mu politykowi, Cezarowi, otworzyli tak 
olbrzymie kredyty, wiedząc w nim wi- 
docznie pzryszłego cesarza imperium 
rzymskiego. 

Cezar zresztą nie myślał tylko o 
sobie, lecz także o skarbie państwa, do 
którego odprowadził po wojnie pontyj- 
skiej sumę pięciuset milionów złotych. 


W nagrodę zato było mu wolno, jako 
jedynemu obywatelowi prywatnemu, 
wybijać złote monety ze swą podobiz- 
ną, podczas gdy dotąd widniały na mo- 
netach rzymskich podobizny bogów. 
Kiedy wreszcie Cezar powalił wszy- 
stkich swoich przeciwników, obdarzył 
on wojsko i lud podarkami, których 
wartość przekraczała dwieście milio- 
nów mk. W wspaniałych igrzyskach 
cyrkowych brało udział 400 lwów, a 
podczas bitwy morskiej przedstawionej 
na arenie cyrkowej, stanęło przeciwko 
sobie 800 gladiatorów, którym towarzy- 
szyło 20 słoni. O gigantycznych kosz- 
tach tej imprezy słabe tylko możemy 
sobie wyrobić pojęcie. Tylko człowiek, 
mający dochody wielokrotnego miliar- 
dera mógł był sobie na nią pozwolić. 
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niach tamtejszego ludu. Tak Ja% AC 
szość starych zamków angielski? wyj. 
Hampton Court swoją „Haunte kur 
lery“, czyli galerię upiorów. Stam sn? 
cznik zapewnia, że widział na nie 
oczy  mglistą postać przedni dać 
zmarłej Jane Seymour. Ona jedy ton 
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dynastia na tronie wprowadzą a 
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Dziecięca republika 


Oryginalny eksperyment wychowawczy w Ameryce 


W amerykańskim stanie Michigan znaj- 
duje się miasteczko Twalvetrees, które o- 
brano za teren orginaln. eksperymentu pe- 
dagogicznego. Kończą tam już budowę 
wielkiego domu © szklanych przeważnie 
ścianach, położonego w pośrodku rozłeg- 
łego, starego parku, a przeznaczonego na 
niezwykły instytut wychowawczy. Insty- 
tut ściągnie niewątpliwie uwagę wielu pe- 
dagogów. W niedługim czasie ma nastą- 
pić uroczyste jego otwarcie, którego doko- 
na minister oświaty. 

Instytut ma nosić nazwę „ogrodu dzie- 
cięcego XV stulecia“, ale pomysł jego or- 
ganizacji zaczerpnięto z ideologii 
XVIII, a mianowicie z dzieł Jana Jakóba 
Rousseau. Jak wiadomo nakreślił on w 
swoim „Emilu* plan samoistnego wycho- 
wania młodzieży, którego dotąd nikt urze- 
czywistnić nie próbował. Dopiero teraz 
podjął tę próbę amerykański milioner dr. 
Henson w porozumieniu z ministrem oś- 
wiaty. Eksperyment nie ma się jednak o- 
graniczny do jednego tylko Emila, lecz ob- 
jąć naraz dwadzieścioro dzieci, wybranych 
starannie z sierocińców, przytułków i za- 
kładów dobroczynnych. 

Dr. Henson czyni także starania. aby 
oddano do jego instytutu jedno lub dwoje 


wieku `“ 


z pośród słynnych pięcioraczków kanadyj- 
skich. Gdyby mu się to udało, możnaby 
przeprowdazić interesujące porównania 
rozwoju fizycznego i umysłowego dziew- 
czynek, pozostawionych w Calander z ich 
siostrami, przeniesionymi do instytutu dr. 
Hensona. 


Dwadzieścioro obywateli tej „dziecię- 
cej republiki“ musi liczyć w chwili wejścia 
do instytutu co najmniej cztery, ale nie 
więcej jak pięć lat. Warunek ten doty- 
czyć będzie także sióstr Dionne. Cała we- 
wnętrzna organizacja instytutu ma być po- 
zostawiona samym wychowankom. Wszel- 
kie sprzęty i urządzenia będą jak najlepsze 
i najprostsze, aby ułatwić dzieciom obcho- 
dzenie się z nimi. Dwadzieścia łóżeczek u- 
stawionych w przestronnej sypialni skon- 
struowano tak, aby ich Ścielenie nie nasu- 
wało zbytnich trudności. Bielizna poście- 
lowa będzie co dwa dni zmieniana przez 
dyżurujące dziecko i oddawana praczce z 
poza zakładu. Jeden chłopiec i jedna 
dziewczynka w wieku iat dziesięciu, wete- 
rani republiki dziecięcej, mają układać ja- 
dłospisy i czuwać nad przestrzeganiem dy- 
scypliny. Produkty żywności, jak mleko, 
mięso, jarzyny, owoce itd. będą codziennie 


„  gpsik 
dostarczane do instytutu, a dzieci -å 
przyrządzać je same. NZ” 
Wychowankowie instytutu maja ju 
spędzać tylko rok, gdyż po ukończć 
przepisowych muszą uczęszcza 
malnej szkoły. różni 
W szkole tej pokaże się, jak dalece og ca 
się one od tych dzieci, które PTZ 
czas pozostawały w domu rodziców: 
dorosły nie będzie miał prawa wstś pi” 


zakładu i przez cały czas pobytu a PO 
dzieci nie zetkną się ze starszyh |* WY” 
zostawione całkowicie samym SOPI gggzór 
jątek zrobiono oczywiście dla wych” 
który będzie czuwał nad zdrowie jace? 
wanków instytutu oraz dla zarządZ* jew 
ale ten ostatni ma być dla dzieć wan? 
dzialny. Przez odpowiednio zam al pie” 
otwory w Ścianach będzie on CZUW. „ego 
dziec! 


postrzeżenie nad porządkiem 
państwa. 

Przyznanie dzieciom nieskręPOW aiat 
w nim rządów i nałożenie na nie 
ku troszczenia się o zaspokojemi? gju ży” 
kich potrzeb ma wdrożyć je w 72% 
cad dowfamodzielności. AROZ swoj 
roślinnością różnego rodzaju ap 


nymi zwierzętami umożliwi in gny 
się z przyrodą ićwiczeniami 


WSZYSTKO 
CoO 


POLSKIE 
JEST DOBRE 


Sejmik Ziem Połabskich 
Dzielnica II Zw. Pol. w N. 
6. 2. 1938 w Berlinie 


Słowo Księdza Patrona: 


„Wszystkim na Zjeździe obecnym przesyłam serdeczne 
pozdrowienia. 

Oby Bóg błogosławił Dzielnicy Waszej, by rosta 
i potężniała i praca pod znakiem Rodła i Krzyża dla 
Połskości obfite wydała owoce.“ 


Ks. dr. Bolesław Domański 


Przy dźwiękach Pieśni Rodła 
wkraczają na salę pamiętające 
długie lata walki sztandary pols- 
kich organizacyj i towarzystw 
w Berlinie. 

Wśród nich na białych drze- 
wcach Rodła. 

Rozpoczyna się uroczysty 
Sejmik Ziem Połabskich. 


Polactwu w Niemczech wszystkie siły — zarówno młode jak i stare 


Jan Kaczmarek 
mówił: 


potrzebne i złączone potężny znajdą odgłos w Narodzie Polskim. 


To co ojciec syna nauczył, dalej w synie istnieć będzie, pomnażać się będzie, 
bo syn wskazania i nauki ojca w życie poniesie i wywyższone na jego następ- 


ców przeszczepi. 


Pan Bóg nas Polakami stworzył, i wie czemu. Nie nasza sprawa domyślać 


się poco Bóg to zrobił! 


Jeżeli chodzi o program dla ludu, to idé w ten lud i wysłuchaj pieszczot- 
liwych i kochanych słów matki do dziecka, usłysz radosny szczebiot maleństwa 
do rodzicielki, otwórz serce i ciesz się jego radością, smuć się jego bólami, 
krzep jego wiarą -- przyjm, wysłuchaj, odczuj, zbierz to wszystko: a będziesz 
miał prawdziwy program pracy dla ludu. 


Jesteś t chcesz być Polakiem, to wiedz, że wszystko co polskie, jest dobre. 


POLSKA JEST MATKĄ NASZĄ — 
O MATCE NIE WOLNO MÓWIĆ ŹLE! 


Paweł Ledwolorz 
Kierownik Dzielnicy II Z. P. w N. 
złożył na Sejmiku berlińskim spra- 
wozdanie z ubiegłych piętnastu lat 
walki i pracy Polaków na Ziemiach 

Połabskich. 

„Piętnaście lat pracy Z. P. w N. to 
wysiłek zbiorowy. Dodawała nam sił 
świadomość, że rzeczy wielkie tylko 
z trudem, w oparciu o gorącą wiarę 
w zwycięstwo. a widząc przed sobą 
iasny cel i tylko społem dokonać mo- 
żemy.* 


Weteran pracy społecznej na Zie- 
miach Połabskich Andrzej Zydor 
od założenia Z. P. w N. prezes 
Dzielnicy II, otworzył Sejmik Ziem 
Połabskich w Berlinie. 


„Wam tutaj, coście na ta- 
kim wydmuchowisku są, ua po- 
wierzchni i z ziemią własną nie 
zrośnięci, nic nie przypomina o 
Waszei Polskości. Ledwo prze- 
kroczycie próg Waszego mie- 
szkamia, a już nie ma nie, coby 
Was upominało: jesteście Po- 
lakami. 

Wasze więc mieszkania po- 
winny być kapliczkami narodo- 
wymi...! 

Dzieci Wasze skąd imiąd nie 
dowiedzą się o naszej chwale i, 
historii.“ 

Arka Bożek z Markowic 

Dzielnica I (Słąsk). 


„Jedna jest Sprawa polska w Niem- 
czech, jedna jest idea, która nas wia- 
że i jeden mamy cel: walczyć O mo. 
wę i wiarę =. jeżeli ojcowie nasi spel- 
uili swoje obowiązki. to i my je spel- 
nić musimy, bo teraz od nas zależy 
czy Polskość w Niemczech będzie 
utrzymana.“ 

Ks. Józef Styp-Rekowski, 
Kierownik Związku Polskich Tow. 
Szkolnych w Niemczecli. 
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„Dziś rzeczywistością cd boj 
go wielu przywódców życi aren 
go w latach poprzednich ims" 
pragnęło: dziś jedni jeste” żol 

Na kamieniu węgielnym, i gie 
przed laty piętnastu wy! i 
wielki i wspaniały, które ecli 
Związek Polaków w Niemić 


Polactwo świata pozdrawia: 


„Zjazdowi Dzielnicy II przesyłamy serdeczne 
życzenia owocnych obrad oraz najlepszych wy- 
ników w przyszłej pracy dla dobra Ludu Pol- 


skiego.“ 


haj czes Dzielnicy HI (West- 
Wi. adrenia) Józet Kałus 


kusy Dobrego Polaka żadne po- 
Od, "e potrafią skłonić do 
Czepieństwa." 


Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy — Warszawa. 


Przedstawiciel Prus Wscho- 
dnich (Dzielnica IV) red. Sewe- 
ryn Pieniężny: 

„Nasze Seimiki nie stoją red 
znakiem lamentu nad dolą ra- 
szą. lecz stoią pod znakiem nic- 
zmordowanej pracy społecznei 
Polak walczący o swoje prawa 
nie zna zwątpienia.” 
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Izydor Maćkowicz, Kierownik 
Dzielnicy V (Pogranicze): 
„Pozdrawiają Was Rodacy 

zwarcie siedzący na zagonacl 

oiczystych. Wspólnym tylko 
wysiłkiem zdołamy wykuć so- 
bie lepsze iutro.'* 


Młodzi stwierdzają: 


„Niech nam nikt ber nie opowiada i bajek nie wy- 
pisuje, że w tym cudza zasługa, żeśmy wierząc, miłując 
się wzajemnie i walcząc zjednoczyli się a w zjednoczeniu 
odrodzili.* 

(Z recytacji „Odezwa Zakrzewska* — PKS — Berlin.) 


Młodzi Ślubują : 


„Błogosławiony kto Naród tak ceni, że pod naporem 
obcym się nie zmieni. 
Ludu Polski niezwyciężony, za Twój hart ducha 
bądź błogosławiony. 
Matko — nie doznasz od synów Twych zła, my 
wierni Tobie, my młodzi.* 
(Z recytacji „Wiara Ojców* — Hufiec Harcerski) 


„Czołem Związkowi Polaków w Niemczech!“ 
(Sokoli i Sokolice gniazd berlińskich.) 


Przed rozpoczęciem Sejmiku prezesowie Oddziałów Połabskich 
odbyli konierencję, która wykazała, że lud w Dzielnicy II zamie- 
szkały w całej pełni świadomy jest swego położenia i gotowy za- 
wsze i co dnia do walki o słuszne prawa. 


Rodło — to nasz 
symbol krwi i wiary! 


. 


Za wszystkich kolegów spod znaku 
Rodła Młodych na Ziemiach Połabs- 
kich mówił młody Polak z Berlina 
Edmund Rydzyński. 

„Duch i myśl przewodnia Związku 
Polaków w N. iest dla młodego po- 
kolenia w Niemczech wzorem twór- 
czego czynu. My młodzi stwierdza. 
my: 

Wielka wola zdolna iest pokonać 
wszelkie przeszkody, które czesto- 
kroć pozornie tylko nie są do prze- 
zwyciężenia. 

Jako młodzież polska mamy w ży- 
łach naszych krew polską a od Oi- 
ców naszych odziedziczyliśmy odwa- 
gę do walki. Jest to najcenniejszy 
skarb, który Oicowie nasi przekazy- 
wali z pokolenia na pokolenie. 

W wierze Ojców naszych i jedności 
żyć i pracować PRZYRZEKAMY! 

Jesteśmy zwolennikami czynu! 

A Rodło to nasz symbol krwi i 
wiary. 


Na Sejmiku była obecna 
znana polska artystka filmo- 
wa Jadwiga Kenda, bawiąca 
w Berlinie z okazii premiery 
fillnu, w którym odgrywa 
czołową rolę. 


„Młody Akademik Polak w 
Niemczech W. Poloczek, re- 
cytował wiersz Edmunda 

Osmańczyka — 
„Walka“ 
„.„Jak Ojce myśmy Polaka- 
mi i tak zostaniem po wiek 
wieków!“ 


Za Sokołów polskich w Berlinie 
mówił Antoni Bałcerek. 


„Nie starczy, by tylko uwielbiać 
rycerzy polskości, ale trzeba zapalać 
swoją własną duszę o ich dusze, by 
przenosić ten zapał dalej! I nie star- 
czy tylko w nich wierzyć, ale trzeba 
z nimi wierzyć, by wiarę przenosić 
ua wątpiących. Czołem Związkowi 
Polaków.“ 


Druhny gniazd Sokoła w Berlinie zatańczyły po Sejmiku 


stepów młodzieży — Kuiawiaka 


Zbiorowy chór śpiewaków Rodła w Berlinie 


pod batutą Stefana Kwieciszewskiego zaśpiewał zawołanie Śpiewaków 


„Rodło nasze pieśń polska kołysze 
Pieśń iak wicher, jak burza jak grom 
Pieśń radosna i dumna i Śmiała 

I kochana jak rodzinny dom...“ 


Polskich w 


Niemczech 


„Patrząc wstecz na ubie- 
głe 15 lat stwierdzamy, że 
imię naczelnej organizacii 
Związku Polaków w Nien- 
czech nierozerwalnie jest 
związane z życiem organi- 
zacyj polskich -oraz kół 
śpiewaczych w Berlinie i na 
Ziemiach Połabskich'* 

Michał Kmiecik 
prezes Zw. Pol. Kół. Spiew. 
i Zw. Tow. Pol. w Berlinie. 


w czasie wy- 
w strojach ludowych. 


Sokoli berlińscy 
ćwiczą przy kole. 


Sekretarz Dzielnicy [l 


I. Sarnowski - 
dyrektor Banku Ludowego 
" „Pomoc“ w Berlinie: 
„Przez ugruntowanie naszego 


Sieja 


lińskiemu Odezwę 
położenia gospodarczego bę- 
dziemy jeszcze więcej w sta- 
nie oprzeć się każdemu napo- 
rowi, ruch nasz bowiem spo- 
łeczny idzie ręka w rękę z 
polskim ruchem gospodarczo- 
spółdzielczym w Niemczech.“ 


Radosnei 


Edmund Braciejewski mówił za 
Bank Słowiański, naszą centralną in- 
stytucię bankowo-finansową: 

„Dzięki naszej zorganizowanej wo- 
li i karności społecznej stworzyliśmy 
na zasadach wielkiej iniłości Narodu 
własnego, mocnej wiary w słuszność 
Sprawy polskiej i wzajemnego zaufa- 
nia — iednolity front odpornych pu- 
klerzy, nie dających się przebić żad- 
nymi dzidami rozuniowego podstępu.“ 


ben 


sz 


„My z tradycyj Olców czerpać bę- 
dziemy wszystko to, co nam w pra- 
cy będzie pomocnym. Nie wolno nam 
iiłodym zrywać z przeszłością, bo 
właśnie ostatnie dziesiątki lat historii 
naszego Narodu pozostawiły nam dy- 
naimikę młodości, która nakazuie 
tam prowadzić radosną walkę o 
przyszłość aż do wygrania Sprawy 
Ludu Polskiego w Niemczecli. 

Dzisiejsze młode pokolenie dumne 
jest z oiców swoich, a czuwać bę- 
dziemy. by sztandar Rodła na wieki 
został boiowym znakiem Polactwa w 
Niemczech.“ 

Józef Kwietniewski, Harcmistrz 
(mówił za wychowanków Gimnazjum 
Polskiego w Bytomiu i Związku Har- 
cerstwa Polskiego w Niemczech). 
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Fot. (32) — Aleksander Kraśkiewić? 
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